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Ewa Junczyk-Ziomecka

Szanowni Pafistwo,

to juz trzeci album o Polakach ratujacych Zydow w czasie Zaglady. Czuje sie
wyr6zniona i zaszczycona, ze moge napisac kilka stéw do kolekeji portretéw tych
wspaniatych ludzi. Wszystkie wydane dotad zbiory fotografii sa albumem rodzin-
nym. Albumem rodziny polskiej i zydowskiej, europejskiej i swiatowej. Rodziny
czlowieczej.

Dwa lata temu, honorujac po raz pierwszy grupe nieznanych, cichych bohate-
16w, ktérzy ratowali Zydéw od Zaglady, Prezydent RP Lech Kaczynski wiaczyt
do panteonu narodowego Sprawiedliwych wéréd Narodéw Swiata. Wychodzil na-
przeciw kazdego z nich, gdy w towarzystwie dwojki dzieci — z Polski i Izraela — poja-
wiali sie na scenie. Krzyze Komandorskie z Gwiazdg Orderu Odrodzenia Polski oraz
Krzyze Komandorskie Orderu Odrodzenia Polski zal$nity na piersiach Sprawiedli-
wych po stronie serca ponad pét wieku po zakoniczeniu drugiej wojny $wiatowej.

Prawie wszyscy Polacy, ktdrzy zostali uhonorowani przez Prezydenta RP weze-
$niej otrzymali medal i dyplom izraelskiego Instytutu Yad Vashem. Tylko nieliczni
odbierali je osobiScie w Jerozolimie, wiekszo$¢ przyjmowata ten honor na uroczysto-
$ciach organizowanych przez Ambasade Izraela w Warszawie. Czesto w tajemnicy
przed wlasng rodzing i sasiadami, czesto proszac o przestanie medalu poczta, najle-
piej bez pieczatki ambasady na kopercie. Po cichutku, bez rozgtosu, zeby nikt nie
wiedzial i aby nie trzeba sig byto thumaczy¢ z ratowania zycia wspolbraci Zydow.

Tak, tak byto w PRL. Ale dzi§ nowa, wolna i demokratyczna Polska nie wypie-
ra sie swoich bohateréw, jest z nich dumna. Uczestnikami uroczystosci, ktora odby-
ta sie w Teatrze Wielkim — Operze Narodowej bylo niemal tysigc uczniéw z catego
kraju, wladze samorzadowe z miejscowosci, z ktorych pochodza Sprawiedliwi, goscie
zagraniczni i korpus dyplomatyczny, a $wiadkami — miliony telewidzéw, ogladaja-
cych bezposrednia transmisj¢ telewizyjng z Warszawy.

Skoro tak p6zno, to musi by¢ gto§no. Skromnie i po cichu nie uda si¢ pokonaé
zapomnienia ani przerwaé wieloletniego milczenia. Wiele lat po wojnie, ale za to
w calym swoim majestacie Rzeczpospolita Polska nagradza grupe starszych osob,
ktore na co dzien trudno bytoby wytuska¢ z thumu innych ludzi, a czyni to, by pod-
kresli¢, ze ich zachowanie w czasach niewyobrazalnego zta byto najwyzsza cnota.
Cnota, ktorag my — obywatele wolnej i demokratycznej Polski — uznajemy dzisiaj
za nasze dziedzictwo i pragniemy przekazywa¢ nastepnym pokoleniom.

Skoro tak pézno, to trzeba sie spieszy¢, zeby uhonorowac wszystkich Sprawie-
dliwych, ktorzy tak szybko odchodza, a rodzinom tych, ktérzy juz nie zyja, nisko sig

poktonié. Trzeba zdazy¢ zapisa¢ opowiesé tych niezwyktych ludzi, aby ich postawa
stala si¢ nie§miertelna i stuzyla za drogowskaz mtodym Polakom i Zydom. Ale
przede wszystkim, dopoki to mozliwe, trzeba im pomoc sie spotkaé. Zetkniecie ze
Sprawiedliwym odmienia zycie. Tak méwig mlodzi wolontariusze, ktérzy przepro-
wadzili ze Sprawiedliwymi juz 240 wywiadéw, umieszczanych na portalu interneto-
wym Muzeum Historii Zydéw Polskich.

Rok temu kolejna grupa Sprawiedliwych przyjmowala najwyzsze odznaczenia
panstwowe, tym razem na scenie Teatru Narodowego, z rak Pierwszej Damy RP
Marii Kaczynskiej i nizej podpisane;j. I tak jak poprzednio, tak i tym razem kazdy
honorowany bohater miat swoich dwéch opiekunéw, ucznia i uczennice z warszaw-
skich szkot.

W tym roku uroczystosci odbywaja sie w sierpniu w todzi, podczas miedzyna-
rodowych obchodéw upamietniajacych 65. rocznice likwidacji 16dzkiego getta.

W ciagu ostatnich trzech lat Prezydent Lech Kaczynski odznaczyt Krzyzem
Komandorskim 229 Polek i Polakéw oraz kilkoro cudzoziemcoéw ratujacych polskich
Zydoéw w czasach Zaglady. O jednej z nich, polskiej katoliczce Irenie Gut-Opdyke
napisano sztuke teatralna, wystawiang na Broadway’u z pomoca Polskiego Instytutu
Kultury w Nowym Jorku. Od wielu miesiecy nie schodzi ona z afisza Walter Kerr
Theater i cieszy sie kompletem widzéw zaré6wno na przedstawieniach popotudnio-
wych, jak i wieczornych. W tym samym czasie przed polskim Konsulatem General-
nym stangl pomnik — taweczka z postacig Jana Karskiego, a naroznik 37 Ulicy i Ma-
dison Avenue na Manhattanie nazwano imieniem tego najbardziej, obok Ireny
Sendler, znanego na $wiecie polskiego Sprawiedliwego. W rocznice wybuchu Powsta-
nia w Getcie Warszawskim, 19 kwietnia br. w amerykanskiej stacji telewizyjnej CBS
miata miejsce premiera filmu w rezyserii Johna Kenta Harrisa pt. Odwazne serce
Ireny Sendler. Obejrzato go ponad 10 milionéw Amerykanéw. W Polsce trzy szkoly
— Gimnazjum nr 23 w Warszawie, Gimnazjum w Toszku i Liceum Ogélnoksztalcace
w Skwierzynie — obraly na swojg patronke Irene Sendler, a w Bytomiu jej imieniem
nazwano jedng z ulic.

Wiosng tego roku z inicjatywy polskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych
we wspOlpracy z Kancelarig Prezydenta RP grupa pieciorga polskich Sprawiedliwych
i dwoch ocalonych z Zagtady kobiet pojechata do Stanéw Zjednoczonych. Ireneusz
Rajchowski (odznaczony dwa lata temu), Anna Bando, Jozef Walaszczyk i Alicja
Schnepf (odznaczeni rok temu), Tadeusz Stankiewicz (odznaczony w tym roku) wraz
z ocalonymi — Barbarg Gora i Krystyng Budnicka — stawali przed wielopokoleniowa
publiczno$ciag w Nowym Jorku, Waszyngtonie i w stanie New Jersey, aby dawac
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$wiadectwo. Amerykanie i Zydzi amerykanscy oddali im hold. W Waszyngtonie

na Kapitolu zasiedli w pierwszym rzedzie, obok senator6w i kongresman6w oraz
uratowanych i ich rodzin. Patrzac na nich, Prezydent Barack Obama zapewnit:
Pamietamy o liczbie piec - o pieciorgu sprawiedliwych mezczyzn i kobiet z Pol-
ski, ktorzy przylaczyli si¢ do nas w dniu dzisiejszym. Wyrazamy szacunek dla ak-
tow waszego sumienia i odwagi. Wasza obecnos$¢ zmusza kazdego z nas do zada-
nia sobie pytania: czy bylibySmy w stanie zrobié to, czego wy dokonali$cie?
Mozemy jedynie mie¢ nadzieje, Ze odpowiedZ brzmi ,tak”.

W ciggu ostatnich kilku lat miatam szcze$cie poznaé wielu polskich Sprawie-
dliwych. Emanuja wiara w wieczny porzadek rzeczy. Przy nich czuje sie bezpieczna
i pewna wtasnych wyboréw. Za dobro, ktérym wciaz obdarzacie ludzi i za §wiatlo,
jakie wnosicie w ich mysli — dziekuje!

Ewa Junczyk-Ziomecka
Sekretarz Stanu w Kancelarii Prezydenta RP



Ewa Junczyk-Ziomecka

Ladies and Gentlemen,

This is the third album about Poles who saved Jews during the Holocaust,
and writing a few words to accompany this collection of portraits of these tremen-
dous people, is for me a privilege and an honour. All of the photography collections
published so far comprise a family album: a Polish and a Jewish family album, a
European and a world family album, and a human family album.

Two years ago, Lech Kaczynski, the President of the Republic of Poland, hon-
oured a group of the unknown, silent heroes, who had saved Jews from the Holo-
caust, and he included the Righteous Among the Nations in the national pan-
theon. He awarded each of the Righteous as they came onto the stage,
accompanied by two children, one from Poland and one from Israel, and the Com-
mander Crosses with the Star of the Order of the Rebirth of Poland and the Com-
mander Crosses of the Order of the Rebirth of Poland shone brightly on their
hearts, over half a century after World War II had ended.

Nearly all the Poles who were given an award by the President, had been
awarded with medals and certificates of honour issued by the Israeli Yad Vashem
Institute. However, only a few of them attended the award ceremonies in
Jerusalem, with most of them attending the ceremonies organized by the Embassy
of Israel in Warsaw. They would often come in secret, even hiding it from their
own families and neighbours, and sometimes they asked for the medal to be sent
by post, preferably without the embassy’s stamp. Silently, without publicity, so
that no one would know and they wouldn’t have to explain that they had saved
Jews.

Yes, it used to be like this in the People’s Republic of Poland. Today, the new,
free, and democratic Poland does not renounce her heroes. She is proud of them,
and the ceremony at the Teatr Wielki - Polish National Opera was attended by
nearly a thousand students from all over the country, as well as local authorities
from places that the Righteous had come from, foreign guests and the diplomatic
corps, and it was witnessed by millions of TV viewers, who watched the broadcast
live from Warsaw.

Since it’s so late, it has to be loud. By being modest and silent, we will not de-
feat the oblivion and won't break the years of silence. If it has to be done so many
years after the war, then the Republic of Poland, in all its majesty, awards a group
of senior people, who on a normal day would be difficult to discern in the crowd, to
underline the fact that their behaviour at the time of unimaginable evil was the

greatest virtue. The virtue that we, the citizens of free and democratic Poland, treat
today as our heritage and wish to hand down to the next generation.

Since the truth about the Righteous has been realised so late, we must hurry
to honour those who are leaving us so quickly, and we must pay our respects to the
families of those who have already passed away. We have to hurry to write down
the stories of these extraordinary people, to immortalize their attitudes so they can
show the way for young Poles and Jews. Above all, as it is still possible, we have to
help young Poles and Jews to meet them, as many of the young volunteers have
said that “Meeting one of the Righteous is a life changing experience.” They have
already done 240 interviews with the Righteous, which are being published on the
website of the Museum of the History of Polish Jews.

A year ago, another group of the Righteous was given the highest state award.
This time, they were given the award on the stage of the National Theatre by the
First Lady, Maria Kaczynska, and the undersigned, and like before, each of the hon-
oured heroes had two assistants, students from schools in Warsaw. This year in
August, the ceremony takes place in £6dz, during the international commemora-
tion of the 65th anniversary of the liquidation of the £.6dZ ghetto.

In the last three years, President Lech Kaczynski has awarded the Com-
mander Cross of the Order of the Rebirth of Poland to 229 Poles and a number of
foreigners who saved Polish Jews during the Holocaust. With the help of the Polish
Cultural Institute in New York, a play about Irena Gut-Opdyke, a Polish Catholic,
one of the Righteous, was staged at the Walter Kerr Theatre on Broadway, and it
has had a full house for months, during both the afternoon and the evening per-
formances. At the same time, a Jan Karski monument was unveiled in front of the
Polish General Consulate, and the corner of 37th Street and Madison Avenue now
bears his name. Jan Karski and Irena Sendler are the most well known Polish
Righteous, and on April 19th, the anniversary of the Warsaw Ghetto Uprising, the
American TV network CBS premiered the John Kent Harris movie, ‘The Coura-
geous Heart of Irena Sendler’. It has now been seen by over 10 million Americans.
In Poland, three schools: The 23rd Secondary School in Warsaw, The Secondary
School in Toszek, and the High School in Skwierzyna chose Irena Sendler as their
patron, while a street in Bytom has been named after her.

In spring, initiated by the Polish Ministry of Foreign Affairs and in coopera-
tion with the Chancellery of the President of Poland, five of the Polish Righteous
and two women saved from the Holocaust, travelled to the United States of Amer-
ica. Ireneusz Rajchowski (awarded two years ago), Anna Bando, Jozef Walaszczyk,
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and Alicja Schnepf (awarded last year), Tadeusz Stankiewicz (awarded this year), to-
gether with Barbara Gora and Krystyna Budnicka who were saved, gave their testi-
monies in front of multigenerational audiences in New York, Washington, and in
the state of New Jersey. At the Capitol in Washington, they sat in the first row be-
tween the senators and congressmen, and among the saved and their families.
Speaking directly to them, Barack Obama, The President of the United States, as-
sured: ‘We remember the number five - the five righteous men and women who
join us today from Poland. We are awed by your acts of courage and conscience.
And your presence today compels each of us to ask ourselves whether we would
have done what you did. We can only hope that the answer is yes.’

In the last few years I was fortunate enough to meet a number of the Polish
Righteous, and they emanate their faith in the eternal order. I feel safe and certain
of my own choices when I am among them. For the kindness with which you still
favour people, and for the light you shine into their thoughts, thank you!

Ewa Junczyk-Ziomecka
The Secretary of the State at the Chancellery of the President of the Republic of
Poland



Ratowali nie tylko zycie

Michael Schudrich

Trudno jest pisa¢ o Sprawiedliwych wéréd Narodow Swiata. Wszelkie stowa
zawodzg. Stowa nie wystarczaja bowiem, zeby opisaé i przekazaé¢ dobro, ktérym ci
ludzie promieniujg. Méwigc najprosciej, Sprawiedliwi pokazujg nam wszystkim,
czego oczekiwal Bog, tworzac cztowieka.

Najlepszy sposoéb opisania Sprawiedliwych to proba zrozumienia nauk, ktore
nam przekazali — tego wszystkiego, co pokazali swoim zyciem. Mam ten przywilej,
ze wielokrotnie spotykam sie ze Sprawiedliwymi. Przy kazdym takim spotkaniu
ucze sie czego$ nowego o tym, jak powinienem przezy¢ swoje zycie.

Oto kilka z tych lekcji:

Sprawiedliwi nienawidzg komunaléw i nazywania ich bohaterami. Czesto
powtarzaja, ze to, co robili, byto po prostu normalne. Pozostali normalni w nienor-
malnych czasach. Nawet to, ze Swiat oszalal, nie dawato im prawa, zeby takze i oni
oszaleli. Zyli tak, jak uwazali, Ze oczekuje tego od nich Bég. Moralnosci nie ustala
spoteczenistwo ani inni ludzie. Cztowiek powinien zy¢ zgodnie ze swoimi zasadami
moralnymi. Bez wymoéwek. Bez ,ale” i ,jezeli”.

Czesto stysze, jak Sprawiedliwi mo6wig, ze robili po prostu to, czego nauczyli
ich rodzice. Powinni$my w pelni rozumie¢ wplyw, jaki mamy na nasze dzieci
(i na nasze otoczenie). Czy sie z tym zgadzamy, czy nie, to my w decydujacym stop-
niu przesadzamy o tym, kim beda nasze dzieci. Bez ,ale” i ,jezeli”. Po prostu.

Pamietam, jak Pani Irena Sendlerowa powtarzala, ze dobrzy ludzie zawsze be-
da pomagaé, a zli zawsze beda szkodzi¢ i krzywdzi¢. Ze na $wiecie sg tylko te dwie
grupy ludzi: dobrzy i Zli. To takze jest prawda prosta i gleboka.

Przed niespelna 70 laty Sprawiedliwi ryzykowali swe zycie, by ratowaé innych.
Ale takze i po wojnie nadal ofiarowali ludziom pomoc. Kiedy bytem u Pani Ireny
po raz ostatni, wypytywata mnie o rodzine, a szczegdlnie o moja corke Arianne, o jej
studia. Kiedy powiedziatem, ze corka z powodzeniem koniczy trzeci rok studiow,
usmiechneta sie i powiedziata, ze to madra dziewczyna. Arianna byla wtedy pochto-
nieta pisaniem kilku prac semestralnych i denerwowata sie, czy ze wszystkim zdazy
— jak kazdy normalny student. Przekazalem jej stowa Pani Ireny — byty one dla mo-
jej corki doktadnie taka zachets, jakiej wtedy potrzebowata. W dobrych ludziach
energia i jasno$¢ umystu, potrzebne do pomagania, ratowania i wspierania, obecne
sa az do ich ostatniego tchu.

Sprawiedliwi udzielili nam dostatecznie wielu lekcji: o tym, jak zyli oni sami
i jak my powinni$my zy¢. Kazdy z nas ma w sobie moc czynienia dobra, moc Tik-
kun Olam, czyli naprawiania $wiata. Najwspanialszy pomnik, jaki mozemy
wznies$¢, by zapamieta¢ i uhonorowaé Sprawiedliwych, to jeden akt dobroci skiero-

wany kazdego dnia ku drugiemu czlowiekowi. Takie czyny poprawiaja $wiat. Jesli
codziennie jesteSmy sprawcami kolejnego aktu dobroci, bierzemy udziat w napra-
wianiu $wiata i przeksztalcaniu go w krélestwo Boze — takie, jakie B6g nam ukazat
poprzez zycie Sprawiedliwych wéroéd Narodéw Swiata.

Weszystko w naszych rekach.

Michael Schudrich
Naczelny Rabin Polski
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They saved more than just lives

Michael Schudrich

How to write about the Righteous Among the Nations? Words fail. Words are
inadequate to describe or convey the goodness that they exude. Simply put, the
Righteous are an example for all of us of what God hoped for when God created
human beings.

The best way to describe who the Righteous are is by trying to understand
what they taught us, what they showed us through their entire life. I am a privi-
leged person for I have been honored to meet many Righteous. Every time I meet
one of them, I learn something new about how I should live my life.

Here are just a few lessons that I have learned:

Righteous hate platitudes and hate being called a hero. Often it has been re-
peated to me that they simply did that which was normal. That they were normal
in a time when the world was abnormal. But even when the world went crazy, it
did not give them the right to also be crazy. They simply lived their lives as they
knew God wanted them to do. Morality is not something dependant on society or
on others. A person needs to live according to his moral code. No excuses. No ifs
or buts.

Often I would hear that the Righteous would say that they were simply doing
that which their parents taught them to do. We need to truly appreciate the impact
we have on our children (and on our surroundings). Whether we want to accept this
or not, we are the biggest influence on who our children will become. Again, no ifs
or buts. Simple truth.

I remember how Pani Irena Sendlerowa told me again and again that good
people will always help and bad people will always damage or hurt. That the world
is divided only into two groups of people: good and bad. Again, a simple and pro-
found truth.

The Righteous risked their lives to save people some 70 years ago. But they
continued also after the war to help others. On my last visit with Pani Irena she
asked about how my family was and especially about my daughter, Arianna, asking
about her studies. When I told her that my daughter was finishing her third year of
studies successfully, she smiled and said that she was very smart. Arianna was in
the midst of writing several papers to finish her semester and was stressed out about
all the work and if she could really do it all — just as any normal university student.
I shared with Arianna what Pani Irena said and that gave Arianna exactly the en-
couragement she needed at that moment. A good person, even with his or her last
breaths of life, still has the energy and presence of mind to help, save or support an-
other human being.

10

The Righteous have taught us many lessons on how they lived their lives and
also how we should live our lives. It is now up to each and every one of us to do acts
of kindness, to do Tikkun Olam, fixing the world. The greatest monument we can
build to remember and honor the Righteous is that each of us once a day do one
more act of kindness to another human being. They made the world a better place.
If we do one more act of kindness every day, we will continue to fix the world in the
image of God’s kingdom as God has shown us through the lives of the Righteous
Among the Nations.

It is now in our hands.

Michael Schudrich
Chief Rabbi of Poland



Dobrze, ze sa tacy ludzie...

ks. Roman Indrzejczyk

Wojneg i okupacje niemiecks przezylem w Zychlinie kolo Kutna jako maly
chlopiec. Ocieratem sie o przerazenie ludzi, bezradno$¢, cierpienie, ponizenie, prze-
§ladowanie, krzywde... Widzialem tez getto — czutem wielka niesprawiedliwos$¢ wy-
rzadzang tym ludziom, zamknietym, odgrodzonym od ,naszego” $wiata. Swiata
przeciez i tak bardzo ograniczonego przemoca i okrucieiistwem surowych, bez-
wzglednych hitlerowskich rzadow.

Wiem, ze niektérzy z nas probowali co$ robi¢, aby da¢ troche pomocy i nadziei
albo przynajmniej okaza¢ zyczliwo$¢ i solidarnosé, ale zawsze czynili to naznaczeni
wielkim strachem. Strach byt wtedy powszechny, bo ,,oni” — okupanci — mogg zrobi¢
wszystko, co najgorsze.

Nie pamietam, kiedy to bylo (ale na pewno przed likwidacja getta): jeden
z moich réwie$nikow, Stasiek, opowiadat, ze jutro bedzie w miescie ,wywodzka”, ,be-
da wywozi¢ z getta Zydow”, a jego ojciec bedzie musial w tym uczestniczyc.

Nie do korica rozumiatem te informacje, ale méj tata powiedziat wtedy: , Nie
musi, cztowiek dorosty nie musi robic¢ tego, co zle, nawet gdy mu kazg (...). Trzeba
pomagac, trzeba broni¢ krzywdzonych, a nie uczestniczy¢ w czynieniu krzywdy”.
Zrozumiatem, ze moj tata wtedy mowil o czyms bardzo trudnym, ale pamietam to
do dzi$ jako wyrocznie. To ,nie musi”, ,nie powinien czynic zta”, ,powinien ocalac,
pomagaé krzywdzonym” jest wazniejsze niz wszelki strach i egoizm. W moim ma-
tym sercu pozostata ta swiadomosé, ze tylko taki cztowiek zastuguje na szacunek
i uznanie. Domys$latem sie, ze taka postawa rzadko sie zdarza...

I dlatego kazda pomoc okazywang przez jakiegokolwiek czltowieka innym lu-
dziom w trudnych czasach traktuje z wielkim szacunkiem jako stary, doswiadczony
cztowiek, ktory poznat wiele réznych ludzkich zachowan, ale réwnocze$nie jako ma-
te dziecko, ktore uwierzyto i zapamietato, ze tak powinien zachowac sie kazdy nor-
malny czlowiek.

To prawda, wszelkie dobro, kazde po$wiecenie, kazdy szlachetny uczynek Bog
dostrzega i wynagradza, ale zauwazanie i pokazywanie §wiatu picknych ludzkich za-
chowan jest konieczne. Potrzebne jest wpisywanie takich ludzi na karty historii
,zlotymi zgloskami”. Wspominanie, zachowywanie we wdziecznej pamieci, nagra-
dzanie i odznaczanie takich os6b jest nie tylko naszg powinnoscig i wypelnianiem
sprawiedliwosci — jest to takze tworzenie wizerunku czlowieka godnego, bedacego
wzorem i nadziejg dla §wiata (bo ,verba docent, exempla trahunt” — stowa tylko
ucza, ale naprawde pociagaja przyklady). Cieszymy si¢ i chlubimy tym, ze wéréd nas
sa ludzie godni najwyzszego szacunku za odwazne czynienie dobra, za wspaniate
ludzkie zachowania. Bo przeciez wiemy, ze takie postawy nie s3, niestety, powszech-

ne, a zlo zbyt czesto zakrada sie do ludzkich serc i paralizuje dobre mysli oraz szla-
chetne uczucia.

Razem z tymi, ktdrzy doswiadczyli pomocy innych, chyle czolo przed tymi,
ktorzy te pomoc niesli. Przezywam rado$¢ i tacze sie z tymi wszystkimi, ktorzy cia-
gle wierza, ze §wiat — mimo iz ,po dawnemu miesza odrobine dobra z cata beczka
zta” — jednak nie zginie, bo ta ,,odrobina dobra”, ta mata czastka dobrych ludzi ura-
tuje i ocali §wiat, w ktérym zyjemy.

Pragne pogratulowac tym, ktoérzy zostali uhonorowani odznaczeniami, a takze
wszystkim bezimiennym dobrym ludziom, ktdrzy jeszcze gdzie$ istnieja, ale nie zo-
stali dotychczas zapamietani i nie byli uhonorowani.

ks. Roman Indrzejczyk
Kapelan Prezydenta RP .
Czlonek Polskiej Rady Chrzescijan i Zydow
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It is fortunate there are such people...

ks. Roman Indrzejczyk

I was a small boy in Zychlin near Kutno when I witnessed the war. I was faced
with human terror, helplessness, suffering, degradation, persecution, harm... I saw
the ghetto as well — and I felt the grave injustice done to those people, closed off,
separated from “our” world. A world that was already so limited by the violence and
cruelty of the ruthless, uncompassionate Nazi regime.

I know some among us strove to do something to bring some help, some
hope, or at least show kindness and solidarity, but I also know these actions were al-
ways marked by great fear. And fear was a common thing, as “they” - the occupiers
— were in a position to do even the worst of things.

I cannot recall when exactly this happened, but it certainly was before the lig-
uidation of the ghetto: one of my peers, Stasiek, was saying that the next day would
be a “removal,” that “Jews would be taken from the ghetto,” and that his father
would have to take part in it.

I did not fully comprehend the information, but my dad then said: “He does
not have to, an adult person does not have to do what’s wrong, even if they’re or-
dered to ... You need to help, you need to protect the ones who are harmed, and not
take part in the harming.” And I understood that dad was speaking of something
very demanding; and for me, those have been words to live by. The “does not have
to,” “should not do evil,” “ought to save, help the oppressed” is more important
than any fear or egoism. My young heart held on to the knowledge that only a man
like that can deserve respect and recognition. And I suspected that such attitude is a
rare thing...

And that is why I believe help given to others in hard times by any man de-
serves great respect; I profess this belief from the perspective of both an old and ex-
perienced man who has seen a plethora of human behaviors — and from that of a
child who believes and remembers that every normal, ordinary human being ought
to act that way.

While it is true that all good, all sacrifice and all noble deeds are seen and re-
warded by God, it is necessary to take notice and show the world all the admirable
things that man is capable of. These people need to go down in history, their stories
written in letters of gold. Remembering, reminiscing fondly, rewarding and decorat-
ing them is more than just our duty, more than simply doing justice to them: it cre-
ates the image of a noble person, an example and hope for the world (because verba
docent, exempla trahunt — words instruct, illustrations lead). We can be joyful and
proud that among us are people worthy of the utmost respect for their courageous
and good deeds, for their magnificent actions; because we know that in fact, their
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attitude is not common enough, and that all too often, evil creeps into the hearts of
men, paralysing noble emotions and good thoughts.

Just as with those who experienced the help given so freely by others, I also
bow with great respect before the ones who gave such help. I wish to unite in joy
those of us who believe that, although “the world keeps mixing an ounce of good
and a barrel of evil”, it shall not perish, for the ounce of good, the handful of right-
eous people, will save the world we live in.

I wish to congratulate the decorated, and I wish to congratulate all those un-
known good people who are still out there, but who have not yet been recognized
and awarded.

Father Roman Indrzejczyk
Chaplain of the Office of the President of Poland
Member of Polish Council of Christians and Jews



Twarze Sprawiedliwych

Jacek Leociak

Debata publiczna o stosunkach polsko-zydowskich w czasie wojny — w tym
o ratowaniu Zydéw przez Polakéw — rozpala sie nieraz do bialtosci, ale czesto wzlatu-
je ponad twardy grunt faktow i zrodet. W przesztosci byta podatna na polityczne
manipulacje, ideologiczne naduzycia i propagandowe uproszczenia. W duzej mierze
jest tak do dzi$. Ten album daje jednak nadzieje, ze mozna z tej wielkiej sprawy, jaka
jest ocalenie zycia drugiemu czltowiekowi, wydoby¢ prawdziwie ludzki, ,czysty nurt”
— jak powiedzialby Adolf Rudnicki. Dla mnie taka nadzieja s twarze, ktore tu
spotykam.

Twarz jest zwierciadlem duszy, w niej kryje si¢ co$ najgtebiej ludzkiego. Dlatego
czasem usilujemy jg maskowac, ale twarz trudniej jest zafalszowac niz stowa. Tivarze
Sprawiedliwych opowiadaja nam ich historie bez stéw. W tych twarzach zawarty jest
dramat ludzkiego istnienia spetniajacego sie w spotkaniu z innym. Ten album zaprasza
do czytania twarzy tych, ktorzy mieli odwage wyciagnaé pomocng dton do innego: ob-
cego, stygmatyzowanego, napi¢tnowanego, wylaczonego spod prawa ludzkiego i boskie-
go. Do czlowieka, ktory mial by¢ postawiony poza granica moralnej odpowiedzialnosci.
Mial najpierw przestac by¢ czlowiekiem, aby potem przesta¢ zy¢.

Jestesmy wcigz ofiarami dwojakiego rodzaju zaprzeczen, majacych sens rytualny.
Pamie¢ polska plawi sie w jasnym $wietle Sprawiedliwych, nie dopuszczajac do siebie
mrocznych stron okupacyjnego doswiadczenia. Pamie¢ zydowska wypelniona jest bo-
lem po Zagtadzie, ktory zywi sie mrokiem zbrodni, zdrady i odrzucenia, zdajac sie nie
dopuszczac do siebie niczego innego.

Pamie¢ polska podpowiada, Ze oto w czasie okupacji mieli$my do czynienia z po-
wszechng akcja pomocy Zydom. Byl to ruch masowy. Dziesiatki, jesli nie setki tysiecy
Polakéw zastugujg na medal Sprawiedliwych wérod Narodow Swiata przyznawany
przez Instytut Yad Vashem w Jerozolimie. Tysigce, jesli nie dziesigtki tysiecy Polakow
zostalo zamordowanych za pomoc Zydom. Mimo ogromu polskiego poswiecenia i pol-
skich ofiar, to jednak zydowskie meczenstwo jest powszechnie znane, przestaniajac na-
sze. W tym kontekscie eksponowane bywa poczucie krzywdy: §wiat nie docenia nasze-
g0 heroizmu, a sami Zydzi odplacaja sie za pomoc w najlepszym razie — obojetnoscia,
w najgorszym — szkalowaniem narodu polskiego.

Polskiemu dyskursowi o pomocy wciaz zagrazaja trzy demony. Demon rywaliza-
¢ji (na martyrologie, na bezinteresowno$¢, na szlachetnosc¢); demon statystyki (liczenie
tych, ktorzy ratowali i tych, ktorzy zostali za te czyny zabici, aby dowies¢ tezy, ze ,im
wiecej, tym lepiej”); demon trywializacji (bo przeciez masowo$¢ pomocy stawia pod
znakiem zapytania podkreslana wszem i wobec heroiczno$é czynu). Nie stuzy to ani

Polakom, w tym przede wszystkim polskim Sprawiedliwym, ani Zydom. I jedni i dru-
dzy staja sie tylko narzedziem w grze toczonej ponad ich glowami.

Nie ma prostych i jednoznacznie budujacych historii o pomocy i ukrywaniu.
Kazda uwiktana jest w historyczne okolicznosci, w splatang sie¢ ludzkich zaleznosci,
zdeterminowana przez cechy charakteru i temperament protagonistow, przez ich pozy-
cje spoteczng i majatkowa, kazda rozgrywa si¢ w polu napie¢ miedzy paralizujacym le-
kiem a desperacka odwaga, miedzy zachtannoscia, zawiScig, oddaniem i po$wieceniem.
Sytuacja zagrozenia stwarza psychologiczng putapke bez wyjscia. Strach na dtuzsza
mete jest silg niszczaca, pokusa zarobku przestania szlachetnosé¢, chciwosé zderza sie
z bezinteresowno$cig, wzajemne uprzedzenia utrudniajg porozumiewanie sie, popad-
niecie w catkowity zalezno$¢ i brak zaufania niszczg wiez. Podziwiaé nalezy mestwo
i wytrwaloé¢ tych, ktorzy tym pokusom sie oparli.

Ci, ktorzy starali sig ratowa¢ Zydéw w czasie wojny, ktorzy zdobyli si¢ na okaza-
nie im pomocy, ktérzy w taki czy inny sposob ich wsparli, stanowia kategorie nadrzed-
na wobec grupy odznaczonej przez Instytut Yad Vashem medalem Sprawiedliwego
wérod Narodow Swiata. To sposrod tej — niemozliwej do policzenia — grupy wywodza
sie Sprawiedliwi. Aby otrzyma¢ ten tytul, nalezy spetni¢ okreslone kryteria i poddaé sie
wyznaczonym procedurom. Wedtug przyjetej przez Yad Vashem definicji , Sprawiedliwy
wéréd Narodéw Swiata to osoba, ktora aktywnie, w sposob ciagly, wspierala akcje rato-
wania ludzi przez dluzszy okres lub udzielata Zydom schronienia bez wynagrodzenia.”
Tej definicji wymykaija si¢ nie tylko ludzie, o ktérych postawie ratowani Zydzi zawiad-
czy¢ nie mogli, bo nie zdotali ocale¢. Umykaja jej takze okazjonalne akty pomocy, dyk-
towane odruchem serca, ale nie zamieniajace sie, bo czesto nie mogace sie zamienic,
w systematycznie prowadzong akcje pomocowa. Kto nam dzi§ udowodni, ze takie czy-
ny byly mniej warto$ciowe i pociagaty za soba mniejsze ryzyko?

W naszym moéwieniu o pomocy jesteSmy w potrzasku miedzy uogélnieniem
a uszczegotowieniem. Z jednej strony — uzywamy wielkich kwantyfikatoréw (Polacy,
Zydzi), nazw ogélnych (bohaterstwo, strach, szlachetnosé, podtosé), odwolujemy sie
do statystki, dazac do uchwycenia liczb czy procentéw i wierzac, ze odstonia nam one
prawde. Z drugiej strony — interesuje nas los indywidualny, perspektywa prywatna,
konkretni ludzi, konkretne sytuacje, konkretne okolicznosci.

Oto Noemi Szac-Wajnkrantz, pochodzaca z zamoznej zasymilowanej rodziny zy-
dowskiej osiadlej od dawna w Warszawie. W czasie wielkiej akeji wysiedlericzej udaje
jej sie uciec z getta i ukry¢ w Stawku — podwarszawskiej wsi. Porusza sie ,,na po-
wierzchni”. Ma , aryjskie papiery” i ,dobry wyglad”. Jesienig 1942 r. jedzie pociagiem
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z Warszawy na wie$, w ktorej mieszka. Na Dworcu Wschodnim do wagonu wsiada za-
konnica z dwuletnig dziewczynka. Dziecko ma smutne, wystraszone oczy. Zaczyna
plakaé. Zyczliwi pasazerowie probujq ja uspokoi¢. Zakonnica podaje matej grzechotke.
,Dziecko przestaje plakaé, bierze grzechotke do reki i spokojnie méwi: «Dzyn, dzyn,
dzyn. (...) Bjokada, schodzi¢ nadu, bjokada schodzi¢, wsisci pjetko, pjetko, bjokada».
Skéra cierpnie na mnie. Zydowskie dziecko. Tragiczna melodia dni wysiedlenia” — za-
pisuje Noemi. W tym pisanym na gorgco dzienniku znajdziemy inng charakterystycz-
na scene. ,W okolicach Stawka, po pobliskich wioskach, wldczy sie dwoje zydowskich
dzieci z Jadowa. Rodzicow, rodzenstwo, rodzine zamordowano w getcie. Czternastolet-
niej dziewczynce wraz z o§mioletnim braciszkiem udato sie skry¢, a potem uciec do la-
su. Lazily biedactwa odziane w szmaty, po lasach, po polach i takach, kotataly niesmia-
to do drzwi chat, proszac gospodarzy co taska, omijaty szosy i drogi. Szty, nie wiedzac,
kiedy i od kogo spotka je §mier¢. Tu poszczuto je psami, tam obito, ale przeciez litosci-
wa reka podata im kromke chleba, ugoszczono ciepta zupa, pozwolono przeprac szma-
ty. Nikt jednak nie zgadzat sie dzieciom uzyczy¢ noclegu, wpusci¢ do domu — tego bano
sie.” Pewnego dnia dzieci zapukaty do domu, w ktorym przebywata Noemi. Stuzaca
Frania natychmiast sie nimi zajeta: ,Nagrzala im zupy, nakroila grube pajdy chleba
i nastawila wode do mycia. Dzieci usiadly w kacie, jak male zagonione zwierzatka, tap-
czywie pozeraly kasze ze swych miseczek, nieufnie spogladajac dookola. — Jedzta, jedz-
ta — zachecala Frania — jest jeszcze z pot gara dla was. (...) Po positku dziewczynka
w misce Franiowej szorowala siebie i braciszka, a potem, gdy przeprata taszki, chtop-
czyk wymyty i wystrzyzony stat przy piecu, grzejac sie i patrzyt w ogien. (...) Nie, nie
doczekal maty chtopezyk szczesliwej wolnosei. Dwa miesigee potem policjanci polscy
zlapali nieszcze$liwe dzieci na wsi i powiezli na zandarmerie, gdzie je zamordowano”.
Autorka tego dziennika doczekata konica wojny. W styczniu 1945 r., w pierwszych
dniach po wyzwoleniu, przyjechata do Lodzi i tam zgingla na ulicy od zabtakanej kuli
niemieckiego marudera ukrywajacego sic w miescie.

Siostra-szarytka z dwuletnig zydowska dziewczynka, Frania karmiaca braciszka
i siostrzyczke, i wielu innych nie znalazto sie wsréd odznaczonych. Ale czy spotkata
ich , niesprawiedliwo$¢”, czy mamy traktowac ich jako pokrzywdzonych? Czy wszyst-
kie okruchy dobra da sie policzy¢, skatalogowac, oficjalnie nagrodzi¢? Ich nagroda jest
miejsce w naszej pamieci, bo przeciez oni tez ratujg Swiat.

Opowiesé o Sprawiedliwych jest opowiescia o spotkaniu Zydéw i Polakéw pod-
czas najtrudniejszej z mozliwych lekeji cztowieczenstwa. O spotkaniu cztowieka
z cztowiekiem. O wzajemnym spojrzeniu w oczy. I o dylemacie, ktory dla obu stron
brzmiat inaczej. Czy moge narazaé zycie swoje, swojej rodziny i bliskich, aby ratowac
zycie cudze? Czy moge prosi¢ o ratowanie mojego zycia, narazajac na Smier¢ drugiego
cztowieka?

Zadziwiajace, jak czesto mowienie o pomaganiu wigze sie, chcge nie cheac,
z méwieniem o wydawaniu, szantazowaniu, tropieniu — nie tylko Zydow, ale tez tych,
ktorzy staraja sie ich ratowaé. Nie sposéb uwolnié sie od tego paradoksu. Dyskurs
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0 pomocy ma dwa oblicza. Jasne — to opowies$¢ o heroizmie, po§wieceniu, altruizmie.
Ciemne - o strachu przed zdrada sasiadéw, o szantazu, o podtosci. Obie strony, jasna
i ciemna, stanowig calo$¢ nierozdzielng. Z historii Sprawiedliwych nie mozna wydesty-
lowaé tylko nurtu jasnego. Towarzyszy mu bowiem nieodlgcznie czarny nurt, niczym
Norwidowska ,ni¢ czarna”, ktora jest ,w kazdym oddechu” i ,w kazdym u$miechu”.

Heroizm nie jest norma spoleczna i nie wyznacza powszechnie obowiazujacych
standard6w zachowania. Nie wszyscy moga i nie wszyscy chca by¢ bohaterami. Nie ma
heroizmu na masowg skale. Heroizm jest ,odstepstwem od normy”, jest wyjatkiem,
przeciwstawieniem si¢ instynktowi samozachowawczemu w imi¢ warto$ci wyzszych
niz zachowanie wlasnego zycia. Jesli nie chcemy tego uznaé, sprzeniewierzamy sie pa-
mieci Sprawiedliwych i pograzamy ich w odmetach banatu.

Naturalnym odruchem kazdego z nas jest cofniecie reki, kiedy znajdzie sie w po-
blizu ptomienia. Ci, ktorzy odwazyli sic pomagaé Zydom, narazajac zycie swoje i swo-
ich bliskich, potrafili trzyma¢ reke w plomieniu i nie cofa¢ jej.

W ostatecznym rachunku opowie$¢ o Sprawiedliwych jest opowiescig o nas sa-
mych. O naszym wlasnym spotkaniu z doswiadczeniem ratowania Zydéw. O spotkaniu
z samym soba. Bo, jak pisala dawno temu Wistawa Szymborska, ,tyle wiemy o sobie, /
ile nas sprawdzono”. Jak my, ludzie dnia dzisiejszego, potrafimy sie z tym zmierzy¢? Ile
mozemy z tego poja¢? Czy chcemy Sprawiedliwych traktowac jako karte przetargowa,
tarcze ideologiczng, tytul do naszej, najmniej tu przeciez zastuzonej, chwaly?

Popatrzmy raz jeszcze na twarze Sprawiedliwych. Na tych twarzach maluje si¢
cala gorzka wiedza o cztowieku. O jego wielkosci i pieknie. I o tym, jakze te wartoSci sa
kruche i jak straszliwym wysitkiem trzeba ich bronic.

Dr Jacek Leociak kieruje Zespotem Badan nad Literaturg Holocaustu IBL PAN,
jest czlonkiem Centrum Badan nad Zagtadg Zydéw przy IFiS PAN, wspotautorem pro-
jektu wystawy poswicconej Zagladzie w Muzeum Historii Zydéw Polskich.

Tekst pochodzi z ksigzki o ratowaniu Zydow, ktora ukaze sic w Wydawnictwie Literac-
kim w Krakowie.



The taces of the Righteous

Jacek Leociak

The public debate on Polish-Jewish relations during the war, including the rescuing
of Jews by Poles, has often been red hot, but just as often it has suffered from the unfor-
tunate tendency of rising above the hard foundation of facts and confirmed sources. In
the past, it has often been subjected to political manipulation, ideological abuse and sim-
plification for the sake of propaganda. And to a large extent, the situation is the same
today. This album gives us hope, however, that from the great cause of saving other peo-
ple lives one can extract the purely human ingredient or the “pure current” to use the
term coined by Adolf Rudnicki. For me this hope is found in the faces I meet here.

The face is the mirror of the soul. It is the home of that which is most deeply
human within us. That is why we sometimes attempt to mask it — but the face is
harder to fake than words. The faces of the Righteous tell us their stories without the
need for words. These faces contain within them the drama of human existence, which
realizes itself through meeting the other. This album invites one to read into the faces
of those who had the courage to extend a helping hand to the other: the stranger, the
stigmatized, the branded - excluded from the laws of God and man - to the man who
was set outside the limits of moral responsibility, and who was to no longer be a man,
and later to no longer be alive.

We continue to fall victim to two sorts of denial, both ritual in a sense. Polish col-
lective memory basks in the light of the Righteous, never admitting the darker elements
of the experience of the war. Jewish memory is filled with the pain of the Shoah, feeding
on the darkness of crime, betrayal, and spurn, and seemingly failing to acknowledge
anything else.

The Polish memory is eager to suggest that, during the occupation, we witnessed
a general movement of aiding Jews. It was a mass movement. Tens, if not hundreds, of
thousands of Poles deserve the Righteous Among the Nations medal, awarded by the
Yad Vashem Institute in Jerusalem. Thousands, if not tens of thousands of Poles were
murdered for helping Jews. But despite the immensity of the Polish sacrifice and the
Polish victims, it is Jewish martyrdom that is widely known, overshadowing that of the
Poles. This context is conducive to a sense of injustice: the world does not appreciate
our heroism, and the Jews themselves repay our help, at best, with indifference, and at
worst — with slandering the Polish nation.

The Polish discourse of the help given is constantly threatened by three demons;
the demon of rivalry (in martyrdom, in selflessness, in nobility); the demon of statistics
(tallying the rescuers and those killed for their actions — to prove the theory of “the
more the better”); the demon of trivialization (after all, the commonness of help under-

mines the often-stressed heroic character of the act). This ill-serves both the Poles, in-
cluding, above all, the Polish Righteous, and the Jews, as both sides become merely
tools in the political game played over their heads.

There are no simple and unambiguously edifying stories of help and rescue. Each
of them is entangled in the historical circumstances, the knotted web of mutual human
dependencies, determined by the often-disparate characters and temperaments of the
protagonists, and their respective social and financial status; and each plays out be-
tween the tensions of paralyzing fear and desperate courage, between greed, envy, loy-
alty and self-sacrifice. A situation of endangerment creates a psychological trap with no
escape. In the long run, fear is a destructive force, the temptation of money eclipses no-
bility, greed clashes with selflessness, mutual prejudice hinders communication, falling
into absolute dependence, and lack of trust breaks every bond. Thus we need to admire
the bravery and endurance of those who resisted these temptations.

Those who sought to save Jews during the war, who managed to show them help,
who in one way or another supported them, are a category above, in relation to the select
group recognized by the Yad Vashem Institute and awarded the Righteous Among the
Nations medal. The Righteous come from among these incalculable ranks. In order to
receive the title, one must fulfil specific criteria and undergo set procedures. According to
the definition adopted by the Yad Vashem, “a Righteous Among the Nations is a person
who had actively and continually supported the rescue of people for a prolonged period of
time or a person who had sheltered Jews expecting no remuneration.” However, the defi-
nition neglects not only those whose attitude could not be proven by the rescued Jews
because of the latter’s deaths, but it also omits the occasional acts of assistance, dictated
by a merciful impulse, not evolving — and often unable to evolve — into regular aid. Who
today can prove that such actions carried less weight and involved lesser risk?

In discussing assistance we are ensnared between over-generalization and over-
particularization. On the one hand, we use great quantifiers (Poles, Jews), general terms
(heroism, fear, nobility, baseness), refer to statistics, trying to capture numbers or per-
centages, believing that we can discover the truth through them. While on the other
hand we are interested in the personal fates, individual perspectives, specific people and
situations, and specific circumstances.

Here is Noemi Szac-Wajnkrantz, who came from a rich, assimilated Jewish family,
which settled in Warsaw generations ago. During the Great Deportation Action, she man-
aged to escape from the ghetto and hide in the village of Stawek near Warsaw. She doesn’t
go underground; she has “Aryan” documents and “good looks”. In the autumn of 1942, she
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takes a train from Warsaw to the village where she lives. A nun accompanied by a two-
year-old girl boards the train at Warszawa Wschodnia station. The child had sad, frightened
eyes and began crying. Sympathetic passengers tried to calm her down. The nun gave her

a rattle. “The child stopped crying, took the rattle, and calmly said: ‘Ring, ring, ring. ...

A bwockade, come down, bwockade, come, evewybody huwwy, huwwy, a bwockade.” This
made my skin crawl. A Jewish child. The tragic song of the days of deportation.” writes
Noemi. The journal, written at the time, features another typical scene. “Two Jewish chil-
dren from Jad6w are wandering near Stawek, around the local villages. Their parents, sib-
lings, family, were murdered in the ghetto. The fourteen-year-old girl and her eight-year-old
brother managed to hide, and later escape to the forest. The poor things were wandering,
clothed in rags, around the woods, the fields and meadows, shyly knocking on doors, ask-
ing the residents for anything they could spare, avoiding any roads. They walked, never
knowing when and at whose hand they might meet death. Here, people would set the dogs
on them, there they would beat them, but a merciful hand would give them a slice of
bread, give them some warm soup, let them wash their rags. Still, no one would agree to
take them in for the night, to let them inside - they were afraid to do that.” One day the
children knocked on the door of the house where Noemi was staying. The maid, Frania,
immediately took care of them: “She cooked them soup, cut thick slices of bread and boiled
water for them to wash in. The children sat down in the corner, like hunted animals,
greedily devouring the grits from their bowls, looking around with distrustful eyes. ‘G'wan,
eat,’ Frania encouraged them, ‘there’s still half a pot for you. ... After the meal the girl
washed herself and her brother in Frania’s washbowl, and later, when she was washing
their rags, the boy, clean and with his hair cut, stood by the stove, soaking up the warmth,
watching the fire. ... No, the little boy did not have the good fortune to see freedom. Two
months later, a Polish policemen caught the miserable children in a village and took them
to the station, where the pair were murdered.” The author of the journal survived until the
end of the war. In January 1945, in the first days after liberation, she went to £6dz and was
killed by a stray bullet shot by a German marauder hiding in the city.

Neither the Daughter of Charity with the two-year-old Jewish girl, nor Frania feed-
ing the pair of siblings, nor many others are among the decorated. But was it injustice?
Should we consider them wronged? Can all crumbs of good be counted, catalogued and
officially recognized? Their reward is a place in our memory, because they too saved the
world.

The story of the Righteous is the story of the meeting of Jews and Poles in that
most difficult of lessons of humanity. The story of a meeting between two human be-
ings; of looking into each other’s eyes, and of the dilemma, different for each side: can
I endanger my life, the life of my family, to save a stranger’s life? Can I ask for my life
to be saved and risk the death of another?

It is astonishing how often speaking of assistance is inevitably intertwined with
speaking of denunciations, blackmails, manhunts — not only of the Jews, but also those
who sought to save them. The paradox is inescapable. The dispute on the assistance
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has two faces. The light one is a tale of heroism, sacrifice, altruism. The dark one -

a tale of fear of the neighbours’ betrayal, of blackmail, of ignominy. Both theses sides
are an indivisible entirety. We cannot merely distil the light strands from the tapestry of
the story of the Righteous. They are inseparable from the dark strands, akin to Nor-
wid’s “dark thread” present “in every breath” and “in every smile”.

Heroism is not the social norm and does not set the common standards of behav-
iour. Not everyone can or wants to be a hero. There is no mass heroism. Heroism is
a “deviation from norm”, an exception, a contradiction to self-preservation in the name
of values greater than protecting one’s own life. If we do not recognize that, we betray
the memory of the Righteous and condemn them to the abyss of banality.

For each and every one of us, it is a natural reflex to withdraw our hand when it
comes too close to the flame. Those who chose to aid Jews, risking the lives of their
families and their own, managed to keep their hand in the flame, never pulling it back.

In the end, the story of the Righteous is the story of us. The story of our own, in-
dividual relation to the experience of saving Jews, of our relation to our own selves. As
Wistawa Szymborska wrote years ago: “We only know about ourselves as much as was
tested.” How can we, the people of today, measure up against that? How much of it can
we comprehend? Do we wish to treat the Righteous as a bargaining chip, an ideological
shield, an entitlement to glory, which after all, we least deserve?

Let us once again look on the faces of the Righteous, as these faces reflect the en-
tire bitter knowledge of man. Of man’s greatness and beauty; the knowledge of the
fragility of these values and of the enormous effort required to protect them.

Dr. Jacek Leociak is the head of the Holocaust Literature Research Centre at the
Institute of Literary Research of the Polish Academy of Sciences, a member of the Polish
Centre for Holocaust Research at the Institute of Philosophy and Sociology of the Polish
Academy of Sciences, and a co-author of the project of the Holocaust exhibition at the
Museum of History of Polish Jews.

The text is a fragment of the book on the rescue of Jews, to be published by
Wydawnictwo Literackie in Krakéw.



Co jestesmy winni Sprawiedliwym?

Feliks Tych

Nigdy juz nie dowiemy si¢ doktadnie, ilu etnicznych Polakéw wzigto udziat
w ratowaniu swoich zydowskich wspoélobywateli od $mierci z rak niemieckiego
okupanta w latach II wojny $wiatowej. Liczby o0sob zidentyfikowanych z imienia
i nazwiska wcigz stanowig tylko wierzchotek gory lodowej. Dotyczy to zaréwno
tych Ratujacych, dla ktorych ich niebezpieczna misja zakonczyla sie sukcesem,
ocaleniem swoich podopiecznych, jak i tych, ktérzy swoj czyn przyptacili ceng naj-
wyzsza — zyciem wlasnym i najblizszych, a takze zyciem ratowanej zydowskiej ro-
dziny czy pojedynczego ratowanego. W ostatnich latach wciaz pojawiaja si¢ infor-
macje o nowych przypadkach ratowania Zydéw zakoriczonych dramatycznym
finalem - egzekucja zar6wno Ratujacych, jak i ratowanych. Mimo iz nie ulega wat-
pliwosci, ze przypadki te stanowia tylko niewielka cze$¢ ogotu akceji ratowniczych,
ktore w zdecydowanej wigkszosci konczyly sie¢ pomyslnie, tym, ktorzy zapltacili
za swoja gotowos¢é do ratowania Zydoéw zyciem wlasnym i swoich podopiecznych,
winni jesteSmy szczegdlng pamiec.

Byt czas po wojnie, kiedy mozna bylto dowiedzie¢ si¢ wigcej o liczbie Ratuja-
cych. Zaréwno tych, ktérzy z sukcesem wywiazali sie ze swego zobowigzania mo-
ralnego, jak i tych, ktérym wypadto zaptacic za to zyciem. Jednakze tamte dekady
nie sprzyjaly takim badaniom.

Najtatwiej bytoby powiedzie¢, ze wine za nasze dzisiejsze, dalece niepelne, ro-
zeznanie w tej sprawie ponosi polityka historyczna pierwszego powojennego pot-
wiecza. Nie jest to jednak cata prawda. Owczesna polityka historyczna byta bo-
wiem uwarunkowana w znacznym stopniu postawami w tej sprawie wiekszosci
spoleczenstwa. Przypominanie zastug Sprawiedliwych nalezato — wtedy gdy w spo-
teczenstwie dominowato jeszcze liczebnie pokolenie ludzi pamietajacych czas
wojny — do rzedu prawd klopotliwych, a przez to — prawd niechcianych. Nie chciata
bowiem o zastugach Sprawiedliwych, czyli ludzi ratujacych Zydow, slysze¢ wiek-
sz0$¢ spoteczenstwa. Ani ta jego cze$¢, ktora, z r6znych pobudek, w tym ze strachu
przed grozacy za to karg $mierci, nic w sprawie ratowania Zydéw nie zrobila, ani —
w jeszcze wiekszym stopniu — ci Polacy, ktorzy aprobowali niemieckie ludob6jstwo
dokonane na Zydach. A bylo takich ludzi niemalo. Wystarczy przejrzeé podziemna
prase skrajnej polskiej prawicy narodowej lat 1943-1944 czy niektére pamietniki
polskie spisywane w latach wojny. Nie chcieli tez o tym — z odmiennych pobudek —
mowi¢ réwniez sami Sprawiedliwi. Co wiecej, nie chciata o tym moéwic takze
znaczna cze$¢ ratowanych. Bo Sprawiedliwi dobrze wiedzieli, ze stanowili jedynie
wyspiarska, a przez to niezbyt popularng cze$¢ spoleczenistwa. Uratowani nato-
miast chcieli odgrodzié¢ sie od koszmaru czasu Zagtady. Czes$é z nich wtasnie z tego

powodu diugo lub nigdy nie nawigzywata po wojnie kontaktu ze swymi zbawcami.
Trudno jest znalez¢ dobre stowo dla tej postawy, ale trudno tez wyrwac ja z kontek-
stu traumy wywotanej Holokaustem.

W sytuacji, w ktorej wicksza cze$¢ spoleczenistwa, z rozmaitych przyczyn, nie
oplakiwata swych wymordowanych zydowskich wspotobywateli, milczaty o posta-
wach Polakéw wobec Zydéw réwniez rzady, ktore na ogét walcza o wzgledy swych
obywateli. Nawet kiedy dzieje sie to kosztem prawdy historyczne;j.

Zaistnial w tej kwestii swoisty konsensus miedzy wiekszoscig rzadzonych
a rzadzacymi. O tym, ze tabu zawieszone nad tym tematem miato takze wymiar
polityczny, niezbicie Swiadczy chocby to, ile dziesiecioleci wladze, w tym takze
Sejm RP, potrzebowaly, by przyzna¢ Polakom ratujacym Zydéw prawa kombatanc-
kie. A byta to przeciez niewatpliwie forma ruchu oporu, podobnie zagrozona ze
strony okupanta karg $mierci jak udziat w zbrojnym podziemiu. Wymordowanie
Zydow europejskich bylo co najmniej od lata 1941 r. jednym z gléwnych celow wo-
jennych Hitlera. Fiihrer wyznal to nie tylko w oficjalnych enuncjacjach, ale
i w swym testamencie politycznym napisanym tuz przed §miercig w bunkrze Kan-
celarii Rzeszy. Juz to samo byloby dostatecznym powodem, by pomoc Zydom uznaé
za jedna z form walki z okupantem, za cze$¢ ruchu oporu wymierzonego w jego ce-
le wojenne.

Osamotnienie Ratujacych wynikalo i z tego, ze zar6wno w czasie wojny, jak
i po niej kodeks zachowan wiekszo$ci ludzi uwazajacych sie za polskich patriotéw
nie rozciggat sie na sprzyjanie pomocy dla rozpaczliwie szukajacych ratunku Zy-
doéw. Ich ratowanie nie byto tez na ogot postrzegane przez reszte spoleczenstwa jako
forma ruchu oporu. Prawda wiec wygladala tak, ze ratujacy Zydéw Polacy musieli
sie w znacznie wiekszym stopniu pilnowaé przed sgsiadami niz przed Niemcami.
Niemcy nie byli bowiem wszechobecni, a sgsiadami bylo sie otoczonym zawsze.

Wigkszos¢ ludzi denuncjujacych ukrywajacych sie Zydéw, wydajacych ich de
facto na $mier¢, szantazujacych ich — nie traktowala tych czynéw jako kolaboracji.
Dziatanie na szkode Zydom nie kolidowalo w ich pojeciu z patriotyzmem. Jeszcze
inni nie wydaliby wprawdzie Zydéw okupantowi, ale programowo nie chcieli
Zydom pomaga¢. Sady Polski Podziemnej wydaly wprawdzie kilka wyrokéw §mierci
na osoby denuncjujace lub szantazujace Zydow. Wyroki te byly wykonywane. Nie
byta to jednak akcja na taka skale, by mogta odstraszy¢ denuncjantéw i szanta-
ZyStOW.

Przez dziesieciolecia mato kto z Ratujacych dopominat sie o uznanie dla ich
czynu ze strony spoleczenstwa polskiego. Wielu Ratujacych nie czynito tego, bo
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traktowali swoj — tak niebezpieczny dla nich samych - ludzki odruch jako zacho-

wanie oczywiste, dyktowane wyznawanym kodeksem moralnym lub nakazami re-
ligii chrzescijanskiej. Po wojnie wiekszosé Sprawiedliwych po prostu milczata, bo

byta sparalizowana ciszg wokoét tego tematu i brakiem publicznej aprobaty dla ich
czynu.

Wrazliwo$¢ na sprawe Ratujacych obudzita sie na szersza skale dopiero w po-
wojennych pokoleniach polskiego spoteczenstwa. W istocie data o sobie szerzej
znaé u progu naszego stulecia. Jak juz wspomniano, nie chcialy honorowania Spra-
wiedliwych wtadze komunistyczne zabiegajace o legitymizacjg swych rzadéw w pol-
skim spoleczenstwie, w tym przypadku kosztem pamieci o wymordowanych Zy-
dach i pamieci o Ratujacych, a — by¢ moze na zasadzie inercji — nie chcialy tego
tematu przez dlugi czas przywolywaé takze wladze III RP. Nie bylo tu linii podziatu
na lewice i prawice. Decydowata w tych sprawach ogdlna wrazliwo$¢ moralna i sto-
sunek do Zydéw jako do wspotobywateli.

Niechciany przez wiele dziesiecioleci temat Sprawiedliwych stanowi dzi$
W coraz szerszym stopniu integralng cze$¢ polskiej narracji o II wojnie §wiatowej,
Holokauscie i postawach moralnych spoteczenistwa polskiego w latach ludobojstwa
dokonanego na Zydach przez okupanta niemieckiego. Duza rolg w przypomnieniu
zastug Polakéw ratujacych Zydéw odegrali dwaj prezydenci RP — Aleksander Kwa-
$niewski (pierwszy publiczny pokaz filmu o Henryku Stawiku, bohaterze lat wojny,
o ktérym bedzie jeszcze mowa, odbyl si¢ w siedzibie prezydenta) oraz Lech Kaczyi-
ski, ktéry m.in. w wielkim stopniu przyczynit sie¢ do popularyzacji postaci Ireny
Sendlerowej. Decydujaca jednak role odegrat tu inny stosunek do tej sprawy drugie-
go powojennego pokolenia mtodych Polakéw. Sytuacja ta zdecydowanie sprzyja pro-
cesowi prawdziwego rozeznania rzeczywistosci okupacyjnej, w tym takze uzupet-
nianiu listy Sprawiedliwych o wciaz nowe nazwiska.

W 1acznym rezultacie tych proces6w mamy juz w znacznym stopniu za sobg
sytuacje, w ktorej narracje historyczng o Holokaus$cie opierano na schemacie suge-
rujacym, ze byla to sprawa rozgrywajgca sie tylko miedzy niemieckim okupantem
a Zydami. Jest wprawdzie jeszcze sporo wyznawcow takiej wlasnie narracji, ale to
nie ich poglady dominuja obecnie w procesie edukacyjnym. Dawniej w potocznym
dyskursie historycznym, takze w podrecznikach do nauki historii, nie pojawiali sie
na ogodt ani ci Polacy, ktorzy ratowali swych zydowskich wspolobywateli, ani tez ta-
¢y, ktorzy pomagali Niemcom w wytapywaniu ukrywajacych sie Zydéw. Sprawa by-
a przedstawiana tak, jakby to straszne ludobdjstwo dokonywalo sie w prézni spo-
tecznej. W wiekszosci dzisiejszych podrecznikéw szkolnych juz sie takiego
fatszowania historii nie znajdzie. Reszta jest w rekach nauczyciela.

Problem Ratujacych stanowi w istocie cze$¢ szerszego pola badawczego doty-
czacego spotecznego otoczenia Holokaustu, czyli postaw miejscowej niezydowskiej
ludnosci wobec machiny hitlerowskiego ludobojstwa dokonanego na Zydach.

Od postaw ,ludzi miejscowych” zalezaly bowiem w duzym stopniu ostateczne wy-
niki hitlerowskiego polowania na Zydéw, zbrodni ludobojstwa, ktéra miala sie do-
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kona¢ - tak to Hitler i jego pretorianie zaplanowali — w trakcie II wojny §wiatowej
iza jej zaslong.

Miejscowi $§wiadkowie niemieckiego polowania na Zydéw i ich zaglady nie
stanowili homogenicznej masy. Przeciwnie, mieli bardzo rézny stosunek do drama-
tu ludobodjstwa, ktory sie na ich oczach rozgrywat. Na jednym biegunie znajdowali
sie ci, ktérzy z narazeniem wlasnego zycia wyciagali pomocna dlon do zagrozonych
$miercig swoich wspolobywateli Zydow. Na drugim ci, ktorzy wyrazali aprobate dla
tego ludobdjstwa lub okazywali czynng pomoc mordercom. Miedzy obu tymi biegu-
nami stata za$ wielka masa ludzi z r6znych powoddéw milczacych, wérdd ktorych
przewazali obojetni.

W czym przejawiala sie ta czynna pomoc okupantowi? Rzadziej w bezposred-
nim udziale w mordzie, czeiciej w denuncjowaniu ukrywajacych sie Zydow lub
odzieraniu ich z pieniedzy czy kosztownosci, ktore pomoglyby im samodzielnie sig
ratowa¢. Czesto obie te formy wystawiania Zydéw na mord wystepowaly tacznie.

Zaréwno Ratujacy, jak i miejscowi pomocnicy katéw stanowili z reguly grupy
mniejszoSciowe w ogolnej populacji krajéw dotknietych Holokaustem. Przewazali
ludzie obojetni na dole Zydéw lub zastraszeni terrorem okupanta.

Historycy wymieniaja zazwyczaj liczbe okoto 200 tysiecy Polakéw zaangazo-
wanych w te grozaca kara Smierci akcje. Jest to w przyblizeniu 1% éwczesnej popu-
lacji etnicznych Polakéw na ziemiach okupowanych przez III Rzesze. Duzo to czy
mato? Trudno jednoznacznie odpowiedzieé na to pytanie, jesli sie zwazy, w jakiej
sytuacji byli sami Polacy, ktorzy ponosili na skutek terroru okupanta ogromne stra-
ty, i jak wielka byta masa krytyczna ludzi do uratowania. Przypomnijmy tu, ze Pol-
ska miala najwickszy na $wiecie procent Zydow wsrod ogotu swoich obywateli i ze
réwniez w liczbach absolutnych byta to najwieksza populacja zydowska na konty-
nencie europejskim. W Polsce przed wybuchem II wojny $§wiatowej mieszkato oko-
to 3 400 000 Zydéw. Inaczej niz na zachodzie Europy wigkszos¢ tej populacji nie
byta zasymilowana i zyta w kregu wtasnej kultury, co znacznie utrudnialo akcje ra-
townicza zaréwno tym, ktorzy probowali sie ratowac na wlasna reke, jak i tym,
ktérzy probowali Zydom poméc.

Trudno jest okresli¢, kiedy cztowiek czy spoleczenstwo, ktére samo cierpi,
otwiera sig, a kiedy zamyka na nieszczescia innych ludzi. Dzieje sig tak nawet
w rodzinach czy miedzy przyjaciélmi. Tym bardziej trzeba ten czynnik wziaé pod
uwage, gdy w gre wchodzi stosunek do ludzi, ktorzy przez wielu rdzennych miesz-
kancow kraju postrzegani byli nie jako wspoétobywatele innego wyznania, lecz jako
,obcy”. Historykowi wiec — jesli nie chce sie zapuszczaé w tanie moralizatorstwo —
W istocie pozostaje niewiele ponad ukazanie z jednej strony aktéw niezwyklej od-
wagi ludzi prébujacych z narazeniem Zycia ratowaé zagrozonych $miercia Zydow,

a z drugiej — aktéw podtosci, szantazowania, denuncjowania i wytapywania prébu-
jacych sie ratowaé¢ Zydow, a takze zobojetnienia na ich dole.

Liczbe Zydow, ktorzy uratowali sic pod okupacja niemiecka, historycy okre-
§laja rozmaicie. Padaja tu liczby od 50 tys. do 120 tys. ocalatych. W przekonaniu



piszacego te stowa bylo to nie mniej niz ok. 80 tys. 0séb, ale tez nie znacznie wie-
cej. Czes¢ Zydow przezyta w obozach koncentracyjnych i obozach pracy niewolni-
czej zardwno na terenach okupowanej Polski, jak i na terytorium III Rzeszy, cze$¢
uratowala sie catkowicie na wlasng reke w oparciu o ,aryjskie” papiery, w bunkrach
lesnych, w partyzantce. Ilu jednak uratowali etniczni Polacy? Przypuszczalnie okoto
50 tys. Niekiedy byta to tylko pomoc chwilowa, ale okazana w waznym momencie.
Moglo to by¢ takze np. dostarczenie ,aryjskich” papieréw, z pomoca ktérych ukry-
wajacy sie Zydzi juz dalej przebijali si¢ sami przez wiszace nad nimi zagroZenia.
Mogl to by¢ jednak takze nocleg dany w momencie, gdy ukrywajacy sie Zyd byt juz
kompletnie zaszczuty i musial mie¢ chwile oddechu przed dalszg walka o przezycie.

Ratujacy dziatali w dramatycznie trudnych i niebezpiecznych warunkach.
Przypomnijmy tu, ze niemal za kazda niemiecka egzekucja Polaka ratujacego Zy-
dow stat z reguly donos innego Polaka, ktory tego ratujacego zadenuncjowat. Niem-
cy sami rzadko wpadali na $lad ukrywajacych sie Zydéw. Z reguly byli naprowadza-
ni na cel przez donos. Za 90% wpadek stal albo uliczny fowca Zydéw, albo sasiad
denuncjant. Bardzo czesto taki donos nie tylko niweczyt dramatyczny wysitek catej
polskiej rodziny, by uratowac¢ zycie Zyda, ale i pociagal za soba egzekucje calej ro-
dziny Ratujacych.

Kilka przykladow: w pazdzierniku 1944 1. sadzona byta w Lublinie kobieta
przymusowo przesiedlona przez okupanta z Poznania w Lubelskie, oskarzona o za-
denuncjowanie Niemcom dwdch polskich rodzin, jej sasiadow ukrywajacych Zy-
dow. Osmiu ukrywajacych sic Zydow i ukrywajacy ich gospodarze zostali zywcem
spaleni we wlasnych domach przez policje niemiecka.

Inny przyktad - tym razem ze Lwowa — zaczerpniety z wspomniel wojennych
Kurta Lewina, syna zamordowanego przez Ukraificow rabina reformowanej synago-
gi lwowskiej. Autor uratowany zostal — wéréd 140 innych dzieci zydowskich — przez
metropolite Kosciota greckokatolickiego we Lwowie hr. Andrzeja Szeptyckiego. Le-
win opisuje jak w pierwszych dniach po wyparciu Niemc6éw ze Lwowa polski patrol
zastrzelil na ulicy uratowanego przez polska rodzine dr. Bartfelda — osobe znang
w przedwojennym Lwowie — gdy rozpoznal w nim Zyda. Dwuletnie — dokonywane
z narazeniem wlasnego zycia — dramatyczne starania polskiej rodziny, by uratowac
Zyda, zostaly zniweczone jednym pociagnieciem za cyngiel innych Polakéw.

Znana jest tez sprawa zadenuncjowania Niemcom podziemnego bunkra w sa-
dzie na ul. Grojeckiej w Warszawie, gdzie ukrywalo sie 34 Zydéw, wéréd nich twor-
ca tajnego archiwum getta warszawskiego, wybitny historyk dr Emanuel Ringel-
blum z zong i synkiem. Zaréwno wszyscy Zydzi, jak i ukrywajacy ich ogrodnik
z rodzing zostali rozstrzelani przez Niemcow. O kryjéwce doniost Niemcom wscib-
ski sgsiad, pdzniej skazany za ten czyn przez polskie podziemie na $mier¢.

Kto ratowal Zydéw? Ratowaly instytucje takie jak ,Zegota”, jedyna w okupo-
wanej Europie rzadowa podziemna instytucja powolana dla ratowania Zydow.

Na nie mniejsza skale prowadzil akcje ratownicza wspolpracujacy z , Zegota”, dzia-
lajacy potajemnie po ,aryjskiej stronie” Warszawy, Zydowski Komitet Narodowy.

Nadzwyczaj wazng role odegraly w ratowaniu zydowskich dzieci klasztory. Naj-
wigksza jednak liczba Zydow zostala uratowana nie przez zorganizowane struktury,
lecz z pomocy, z inicjatywy i na wlasne ryzyko — pojedynczych ludzi lub pojedyn-
czych rodzin.

Trudno nakresli¢ zbiorowy portret Ratujacego, poza jedng cecha — wrazliwo-
$cig moralna na cierpienia innych. Ratowali bowiem Zydoéw ludzie lewicy i prawicy,
biedni i bogaci, wyksztalceni i mniej o§wieceni, mieszkancy miast oraz wsi. Decy-
dowata wrazliwo$¢ moralna, a nie kondycja spoteczna. Byli wérdd Ratujacych na-
wet zdeklarowani antysemici, ktérzy uwazali, ze Zydzi powinni po wojnie Polske
opuscié, ale teraz w tej wyjatkowej dla nich sytuacji trzeba do nich wyciagna¢ po-
mocng reke. W tym kontekscie trzeba wspomnieé o pisarce i dzialaczce politycznej
Zofii Kossak-Szczuckiej czy pisarzu katolickim Janie Dobraczyniskim.

Ratowano znajomych i przyjaciol, ale bardzo czesto takze ludzi weze$niej nie-
znanych, po prostu ,napotkanych na drodze” — jak sie wyrazita jedna z ratujacych
Polek. Franciszek Maj, szewc warszawski, widzial zza muru, jak w czasie Powstania
w Getcie ptong zywcem ludzie. ,Wtedy — pisze — pod wplywem tego strasznego wi-
doku postanowilem ratowaé kazdego, kto sie do mnie zgtosi”. Przyszto do niego
siedem nieznanych mu o0s6b i Maj udzielit im schronienia. Ratowal tez innych.
Skutecznie.

Ciche bohaterstwo Ratujacych przez dlugie dziesieciolecia po prostu nie funk-
cjonowalo prawie w dyskursie publicznym. Z wyjatkiem jednego waznego wylomu
—w trakcie znanej oficjalnej kampanii antysemickiej rozpetanej przez komunistycz-
ny rzad w Polsce lat 1967-68 nagle na famach niemal calej prasy — na rozkaz z gory
— zaczeto szeroko pisaé, jak Polacy ratowali Zydow. Oczywiscie wszystko w sosie
zydowskiej , niewdziecznosci”. Jedyna wolng od tych ,, demaskujacych” kontekstow
publikacja tamtego czasu byla obszerna antologia wspomnien i relacji zaréwno
Ratujacych, jak i uratowanych, przygotowana przez Wladystawa Bartoszewskiego
i Zofie Lewinéwne pt. Ten jest z Ojczyzny mojej. Polacy z pomocq Zydom
1939-1945, wydana przez katolickie Wydawnictwo Znak w Krakowie w 1967 r.

i w rozszerzonym drugim naktadzie w 1969 r. Nowe wydanie tej ksigzki ukazato si¢
w roku 2008.

Ratujacy stanowili niewielki utamek spoteczenistwa, ale bez tych ludzi byloby
ono znacznie ubozsze. Niektdorzy z nich stawali sie bohaterami, jak juz wspomnia-
no, dopiero pod wplywem nagltego impulsu moralnego podyktowanego dramatem,
ktory rozgrywat sie na ich oczach. Inni od poczatku probowali poméc zagrozonym
$miercig Zydom. Eacznie stanowili oni elite moralng Polski. Nalezy im sie miejsce
w panteonie bohater6ow II wojny Swiatowej. Sg oni takze bardzo wazni dla wizerun-
ku Polski w $wiecie, dla obalenia stereotypu, ze kazdy Polak to antysemita.

Swoistg samoamputacja dobrego wizerunku Polski w $wiecie stato sie p6t
wieku milczenia o takich ludziach jak Irena Sendlerowa, pielegniarka z zawodu,
ktoéra wraz ze swymi wspotpracownicami uratowala kilkaset — mowi sie nawet
0 2 500 - dzieci z getta warszawskiego. To samo mozna powiedzieé¢ o przypadku

19 www.sprawiedliwi.org.pl www.righteous.pl



Henryka Stawika, Slazaka, dziennikarza i dzialacza PPS, w latach II wojny §wiato-
wej przedstawiciela Rzadu Polskiego na Emigracji do spraw uchodzcéw wojennych
z Polski szukajacych azylu na Wegrzech. Wydat on w Budapeszcie okoto pieciu ty-
siacom Zydow polskich zaswiadczenia, ze sq polskimi uchodzcami, co bylo prawda,
i ze sg katolikami, co bylo — ratujacg zycie — nieprawda. Nie wiemy, ilu z tych ludzi
rzeczywiscie udato sie przezyé wojne. Ale wiemy na pewno, ze szlachetny i odwaz-
ny Polak probowat im pomoc. Henryk Stawik zostal aresztowany przez Niemcow,
gdy wkroczyli oni wiosng 1944 r. na Wegry i rozstrzelany w sierpniu tegoz roku
w obozie koncentracyjnym w Mauthausen.

Pomingwszy wszystkie inne wzgledy, wiedza o Ratujacych podnosi kulture
historyczna naszego kraju, informuje o kondycji ludzkiej czaséw ekstremalnych,
o tym, jak spelnia sie historia i jak bardzo réznie potrafi zachowac sie czlowiek
w sytuacjach skrajnych. Nade wszystko jednak przypomnienie Ratujacych, integral-
ne ich wlaczenie w proces narracji o historii Polski i HolokausScie jest wazne z tego
powodu, ze opowiada sie tu o ludziach, ktorzy chcieli i umieli w ramach swoich
mozliwosci skutecznie przeciwstawic sie zhu.

Prof. Feliks Tych, w latach 1995-2007 dyrektor Zydowskiego Instytutu
Historycznego — Instytutu Naukowo-Badawczego, cztonek Rady Muzeum Historii
Zydow Polskich.
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What do we owe to the Righteous?

Feliks Tych

We will never know the exact number of ethnic Poles who took part in saving
their Jewish fellow-citizens from death at the hands of the Germans during WWIL.
The number of those identified by name is just the tip of the iceberg. It refers to both
those who successfully completed their dangerous mission of saving their charges, and
those who paid the highest price for their acts: their life, the lives of their families, and
the lives of the Jewish families and people they rescued. In recent years new examples
of rescues that ended in a dramatic way have been revealed, with the execution of both
rescuers and rescued Jews. Although it is certain that such cases represent only a small
percentage of the total number of rescues, most of which were successful, we owe spe-
cial remembrance to those who paid with their own and their charges’ lives for their
willingness to save Jews.

After the war we should have learned more about the number of those who suc-
cessfully realized their moral objective, and those who had to pay for it with their lives.
However, this period in history didn’t favour such research.

Although we could easily say that the responsibility for our current limited
knowledge of these matters lies in the historical policy of the first fifty years after the
wayr, it isn’t however, the complete truth. The contemporary historical policy was
largely dictated by attitudes shared by the majority of society, and remembrance of the
Righteous’ merits, in a society where most people still remembered the war, sat among
the troublesome truths, and was therefore unwanted. The majority of society did not
want to hear about the Righteous, the people who rescued the Jews. Those who for var-
ious reasons, including fear of capital punishment, didn’t do anything to save the Jews,
and to a larger extent, those Poles who approved of the German crime of genocide of
Jews, weren’t a particularly small group, as can be seen by reading through the under-
ground press published by Polish extreme right-wing nationalists from 1943 to 1944,
and some Polish diaries written during the war. The Righteous themselves, for differ-
ent reasons, didn’t want to discuss these matters, and most of the rescued didn’t want
to discuss them either. The Righteous knew that they were part of a small, solitary and
unpopular part of society, whereas the rescued wanted to distance themselves from the
nightmare of the Holocaust. This is why some of them did not contact their rescuers
after the war. It is difficult to accept such an attitude, but it is also difficult to take it
out of the context of the trauma of the Holocaust.

Since the majority of society, for various reasons, didn't mourn their murdered
Jewish fellow-citizens, the subject of the attitude of Poles towards Jews
wasn’t brought up by subsequent governments, which usually tried to win the support
of their citizens, even at the cost of historical truth.

A certain consensus in this matter was established between the government and
the governed. The fact that it took decades before the authorities, including the Parlia-
ment, recognized Poles who rescued Jews as war veterans, proves it was also a subject
of political taboo. Their actions were certainly a form of resistance, punished with
death, just like participation in the armed underground movement. The slaughter of
European Jews had been, at least since the summer of 1941, one of Hitler’s main war
objectives, and the Fithrer admitted it, not only in his official pronouncements, but
also in the political testament he wrote just before his death in the bunker under the
Reich Chancellery. This is, therefore, a good enough reason to recognize the help given
to Jews as a battle against the Germans, and part of the resistance to the Reich’s war
objectives.

The solitude of the rescuers resulted from the fact that, both during and after the
war, the code of behaviour of people who considered themselves as being Polish patri-
ots didn’t support helping the Jews, who were then desperately looking for help. Help-
ing the Jews was also not recognized as a form of resistance by the rest of